Rosmewo nigdy jeszcze nie mia- 
ło tylu mieszkańców. Tu, nie opodal 
Koszalina, otwarto uroczyście wczo- 
raj miasteczko zlotowe. Zamieszka- 
ło w nim 5000 młodzieży z calej 
Polski. Są wsród nich przodownicy 
pracy i nauki, młodzi robotnicy, rol- 
nicy, harcerze, studenci i żołnierze. 
Najliczniejsza grupa to członkowie 
Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Wiejskiej. | słusznie. Przecież wła- 
śnie w Koszalinie odbywaja się jed- 
nocześnie tegoroczne Centralne Do- 
żynki. 

Dziś młodzież zgromadzona na 
Ogólnopolskim Spotkaniu Młodzieży 
spotyka się o godz. 19 z przedstawi- 
cielami Partii i Rządu, i składa na 
ręce tow. Gierka meldunek o do- 
tychczasowej działalności. 

Jest się czym pochwalić. Samo 
tylko rozliczenie z prowadzonego 
współzawodnictwa „Mój sukces — 
mojej ojczyźnie”, to duża radość i 
satysfakcja. 

Jest się jednak i nad czym zosta- 
nowić. Rok 1975 kończy bieżący plan 
pięcioletni. Do nowej  pięciolatki 
trzeba startować z nie mniejszym za- 
pałem, ale z większym doświadcze- 
niem. Właśnie w tej następnej pię- 
ciolatce uczestnicy koszalińskiego 
spotkania rozpoczną pracę i działal- 
ność jako współgospodorze kraju. 

Nie mniej ważne jest to, że wszys- 
cy oni świetnie się przy tym ba- 
wią. Festyny, pochody, zawody spor- 
towe, zawieranie znajomości i przy- 
jaźni to wielki przywilej i prawo 
młodości. 

W jednym z najbliższych numerów 


zamieścimy foto-migawki naszego spe- 
cjalnego wysłannika. (bis) 


LA wszystkich, którzy zgłosili swój udział w 
Zawodach Olimpijskich Talentów  ogłasza- 
my 


„FINAŁ OLIMPIJSKI” 


IW ciągu sześciu dni oczekujemy na potwierdzone 
przez trenerów lub opiekunów notesiki, zawierające 
uzyskane przez Was rezultaty w wybranych przez 
siebie konkurencjach lekkoatletycznych. 

iPrzesyłajcie je pod adresem naszej redakcji z do- 
piskiem na kopercie — „Finał Olimpijski". 

Zakwalifikowani do finału zawodnicy otrzymają pi- 
semne potwierdzenie z terminem zgłoszenia się i pro- 


gramem zawodów finałowych. A 
KOMITET ZAWODÓW 


ces) © llnalach i Zawodach Minikarów w Płocku piszemy 
na rtr. 


Zdjęcie: K. Adamowski 
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cych Reporterów prosimy o szybkie poda- 

nie dokładnego adresu wraz z prawidło- 

i „J wym numerem kodu, ponieważ poczta nie 

IRENEUSZA KAMIŃSKIEGO z Ruszkowa, chce przyjąć przesyłki na adres podany w 

który otrzymał komplet piór za wykona- liście. 
nie trzeciego zadania w Lecie Wędrują- 


Szef Ligi Reporterów 


uwaga, harcerze! 


CZY NADESŁAŁEŚ JUŻ SWÓJ POMYSŁ NA GIEŁDĘ?! 


Jeśli jeszcze nie, nie zwlekaj. Na Twój pomysł czeka inny zastęp, Ty 
i Twój zastęp możecie skorzystać z czyjegoś pomysłu. Szkoda więc czasu. 
Siadaj i pisz! 

© Jak najciekawiej zorganizować jesienną zbiórkę zastępu? 

© Wco się bawić? 

Na kopertach zaznaczcie — GIEŁDA POMYSŁÓW. 


NIAT 
KILCDYCH 
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HARCERSKA . 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 
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Zdjęcie: K. ADAMOWS| 


Tramp, 
dziwak 


a może obywatel 
świata? 


WOJCIECH DWORCZYK jest znanym podróżni 
kiem i autorem książek „Spacer wśród kwitnących 
wiśni”, „Archipelag dymiących wulkanów” i „Podró 
ży za 3 grosze”. Rozmowę zaczynam od pytania: 

— Nazywają Pana trampem lub obywatelem świa- 
ta. Cry może Pan wytlumaczyć, co to jest trampingł 

— Najprościej mówiąc, jest to podróż bez pienię 
dzy lub prawie bez pieniędzy, różnymi środkami lo 
komocji, przeważnie jednak na piechotę. 


— Ten sposób podróżowania jest chyba bardzo 
męczący? 

— Na pewno, jednak aby dokładnie poznać kraj 
jego mieszkańców i obyczaje, tylko tramping może to 
zapewnić, bowiem świat widziany z okien luksuso- 
wych hoteli i klimatyzowanych autobusów jest świa 
tem nieprawdziwym, przygotowanym na pokaz, dla 
turystów. Natomiast ja zawsze pragnąłem poznać 
zwiedzane kraje takimi, jakimi są — bez żadnych u- 
piększeń i retuszy. 


— Od jak dawna uprawia Pan trampingł 


— Od dzieciństwa. Będąc jeszcze małym chłopcem, 
rozpocząłem wędrówki po kraju. Przebylem go pie 
szo, kajakiem, rowerem — jak się dało. To wtedy 
nauczyłem się samodzielności i rodzenia sobie w 
trudnych warunkoch. Z biegiem czasu, po takiej za- 
prawie, mogłem nareszcie wyruszyć w szeroki” 
świat. 


DALSZY CIĄG NA STR. 7 


EISAGETH 
DÓWITIEV 


Na polcach jednej ręki można 
wymienić kobiety w świecie spra- 
wujące urząd premiera czy pre- 
1ydenta. Jest ich niewiele: Maria 
Estella Peron — prezydent Ar- 
gentyny, Indira Gandhi — pre- 
mier indii i Sirimavo Bandora- 
naike — premier Sri Lanki. Lista 
ta niedawno powiększyła się o 
jeszcze jedno nazwisko — Elisa- 
beth  Domitien, która objęla 
funkcję premiera Republiki Środ- 
kowoafrykańskiej. 


e Pierwsza kobieta — premier 


na kontynencie afrykańskim u- 
rodzila się 50 lat temu jako cór- 
ka bankiera. Pochodzi z miejsco- 
wości Lobaye, z plemienia Mba- 
ka — tak jak prezydent RŚA Bo- 
kassa. Obecnie jest żonq szeła 
kantonu Mobaye w regionie sto- 


kcy kraju. 


Pani Domitien jest postacią 
znanq w kołach politycznych 
swego kroju. Od kilku lat piostu- 
je ważną funkcję wiceprzewodni- 
ciącej jedynej portii w RŚA — 
Ruchu Spolecznego Rozwoju 

> Czarnej Atryki (MESAN). Partia 
ta utworzona w końcu lat czter- 
dziestych przez wiele lat walczy- 
ła o niepodległość kraju, którą 
RŚA uzyskala w 1960 roku. 
MESAN, której przewodniczy do- 
iywotnio prezydent Republiki, 
Jean-Bedel Bokassa, prowadzi na 
arenie międzynarodowej politykę 
niezaangożowania. Partia ta gło- 
si takie hosła niezależności go- 
- spodarczej 1e szczegółnym naci- 
skiem na sprawę kontroli państ- 
wa nad wydobyciem diamentów, 
stonowiqcych ważną pozycję eks- 
portową tego rolniczego państ- 
wa. Pani Domitien cieszy się 
wśród mas ogromną popułarnoś- 
cią. Być może dlatego też, że jest 
wspaniałym mówcą i przemówie- 
nia swe wygłasza w języku na- 
rodowym. 


W składzie utworzonego wów- 
<1as gobinetu znolozły się jesz- 
cie dwie panie, co jak skomen- 
towała prasa RSA, świadczy iż 
prezydent Bokassa zamierza wy- 
datnie zwiększyć rolę kobiet w 
iyciu politycznym i społecznym 
kraju. (bz) 


Jest takie powiedzenie: „lepiej, że- 
by o mnie mówili źle niż żeby w 
ogóle nic nie mówili". 


Autobus 122. Wpół do ósmej. Wsia- 
da kilku młodzieńców z tarczami na 
rękawach. Rozlegają się głośne ryki, 
bo trudno to nazwać śmiechem. Za- 
czynają się opowieści o szkole. Oczy- 

. wiście, podniesionym głosem, żeby 
każdy pasażer dobrze słyszał, kto jest 
świnia, a kto się podlizuje, kiedy 
można ściągać i z kim ostatnio cho- 
dzi Agata. 


Każdy z chłopaków chce się po- 
i pisać dowcipnym powiedzonkiem i 


Co wiemy o mieszkań- 
cach dalekiej północy — 
Eskimosach? Najczęściej 
tylko tyle, że żyją w igloo, 
pływają w skórranych 
kajakach, jedzą  suro- 
we mięso... Obraz ta- 
ki przekazały nam pod- 
ręczniki szkolne, litera- 
tura, różne relacje. W 
rzeczywistości większość 
Eskimosów mieszka dziś 
w typowych domkach lub 
blokach z bieżącą wodą, 
telewizją. Ich łodzie zao- 
patrzone sq w silniki, a 
jedzą mniej więcej to, co 
przeciętny Europejczyk. 
Tak jest przynajmniej w 
„zielonym kraju” czyli na 
Grenlondii. 

Europejski standard 
tyciowy _ grenlandzkich 
Eskimosów jest tylko ele- 
gancką fasadą. W ciągu 
zaledwie ostatnich 25 lat 
zostali oni wtłoczeni w 
szablon współczesnej cy- 
wilizacji. Sztucznie bo- 
wiem zmieniono styl ży- 
cia na Grenlandii — ze 
szkodą dla starej eski- 
moskiej kultury. 


JAK TO ONGIŚ 
BYWAŁO... 


Gdy w pierwszej połowie 
tego wieku w innych  czę- 
ściach świata dawno już ha- 
łasowały silniki parowe i 
elektryczne — Eskimosi na 
Grenlandii wciąż jeszcze żyli 
jak w epoce kamiennej. 
Wszystko, czego ci mieszkań- 
cy lodowych pustyń potrzebo- 
wali do życia — czerpali z na- 
tury. 

Polowali z harpunami na 
wieloryby i foki, a z psami na 
niedźwiedzie polarne. Mięso 
upolowanych zwierząt stano- 
wiło główne pożywienie ludzi 
i psów. Tran z wielorybów i 
fok służył do oświetlenia i ja- 
ko paliwo. Skórami obciągano 


kajaki, z futer robili ciepłe 
buty i kurtki. 

Strzała i łuk, za pomocą 
których można by zabijać 


zwierzęta arktyczne na więk- 
szą odległość — były wśród 
grenlandzkich Eskimosów nie- 
znane. Osiągnęli jednak wiel- 
kie mistrzostwo w technice po- 
lowania przy użyciu harpuna 
— trafiali bezbłędnie z odleg- 
łości 6 metrów. 


Co WIEMY 
0 ICH PRZESZŁOŚCI? 


Prawie nic. Prawdopodob- 
nie przodkowie dzisiejszych 


Eskimosów zowędrowali na 
daleką północ z Azji Środko- 
wej mniej więcej 4 tysiące lat 
temu. Ale pierwsze przekazy o 
Eskimosach dotarły do Euro- 
py dopiero za pośrednictwem 


normańskich żeglarzy — WI- 
kingów. 
W roku 981 Wiking, Eryk 


Rudy, wygnany z Islandii na 
3 lota za morderstwo odnalazł 
ląd dostrzeżony przez Gun: 
bjorna i nazwał go Grenland 
(„zielony kraj") Po powrocie 
do Islandii Eryk Rudy zorgani- 
zował do odkrytego kraju 
wyprawę złożoną z 25 łodzi 


EE PE ET 


1975 -CZŁOWIEK-KRAJ-SWIAT" 1975 


wie zostali wyporci przez Es- 
kimosów | podąłyli dalej na 
zachód, na kontynent amery: 
kański. Stąd m. in. pochodzi 
wersja odkrycia przez Wikin= 
gów Ameryki na dlugo przed 
Kolumbem. Według innej hi- 
potezy Normanowie mieli 
zginąć w krwawej walca z na* 
pierającymi z północy Eski: 
mosami 

Jak było w istocie nie wia: 
domo. Faktem jest, ża pastor 
Egede zostal na Grenlandii 
ludność, która nie zdradzala 
ładnych wpływów  europe|- 
skich, ani w wyglądzie zew- 


kriolitu = minerału potrzebne- 
go do produkcji aluminium, a 
zotem do budowy samolo- 
tów. 


Po wojnie Dania zmienila 
swój stosunek do Eskimosów 
| prosty lud myśliwych I ny: 
baków  postanowila prze- 
ksitalcić na modlą europe|- 
ską = w nowoczesne spole- 
czeństwo, | rraczywiścia 1ro- 
biono to błyskawicznie. Wy* 


budowano szkoły, szpitale, 
miasta, fabryki przetworów 
rybnych, Lekarza zwolezyli 


grenlandzką plagą numer je- 
den — gruślicą. Wzrosła śrad- 


nia dlugość życia niemal o 
100 procent. 


"CZŁOWIEK 


głoby się już wyżywić wylącz- 
nie zwierzętami Arktyki. 


CO DALEJ? 


U wielu polityków  gren- 
landzkich daje się zauważyć 
nową świadomość kulturowej 
odrębności. Próbują oni oca- 
lić przynajmniej część swych 
downych obyczajów i tradycji. 
Trzeba przyznać, że rząd duń 
ski, zdając sobie sprowę 1 
popelnionych błądów, poma 
a dzi4 młodej inteligencji es- 
kimoskiej w ich dążeniach do 
usamodzielnienia się. Opra 
cowuja się nawet dokument 
mówiący o tym, łe wyspa ma 


załadowanych po brzegi ludź- 
mi. Ale tylko 14 łodzi dotarło 
do wybrzeży Grenlandii, po- 
zostałe rozbiły się na skałach 
i górach lodowych. Później 
jeszcze kilka tysięcy Norma- 
nów podążyło śladami odkry- 
wcy „zielonego kraju”. Osad- 
nicy zasiedlili południowe i 
zachodnie wybrzeże Grenlan- 
dii. Głównym ich zajęciem 
stala się uprawa roli i hodo- 
wla bydła, Aby maksymalnie 
wykorzystać krótkie, trwające 
zaledwie 4 miesiące arktyczne 
lato, zbudowali Wikingowie 
nowoczesny system nawodnie- 
nia swoich pól i pastwisk. 


Normanowie utrzymali się 
jednak tylko przez kilka stule- 
ci. Gdy norweski pastor Hans 
Egede w 1721 roku pożeglo- 
wał na Grenlandię, by odszu- 
kać potomków pierwszych 
osadników znalazł już tylko 
ruiny ich siedzib. Co się stało 
z Wikingami dokładnie nie 
wiadomo. Istnieje na ten te- 
mat sporo hipotez. Najpraw- 
dopodobniejsze z nich to te, 
które twierdzą, że Normano- 


nętrznym, ani w języku, ani w 
obyczajach. 


WPŁYW CYWILIZACJI 
— DOBRODZIEJSTWO 
CZY NIESZCZĘŚCIE? 


Pod względem politycznym 
Grenlandia należy od czasu 
Kongresu Wiedeńskiego w 
1815 roku do Danii. Przez lata 
całe była zwykłą kolonią, do- 
piero od 1953 r. ta najwięk- 
sza wyspa świata (2.175.600 
km kw. pow.) stała się inte- 
gralną częścią Danfi — a Es- 
kimosi (jest ich obecnie ok. 
40 tysięcy) obywatelami duń- 
skimi. 


Aż do czasu drugiej wojny 
światowej w życiu Eskimosów 
niewiele się zmieniło. Po za- 
jęciu Danii przez hitlerowskie 
Niemcy zerwały się więzy mię- 
dzy Kopenhagq a jej kolonią 
oddaloną o 3 tys, km. Wtedy 
właśnie na Grenlandię przy- 
byli Amerykanie i zainstalo- 
wali tam bazy lotnicze (dziś 
również i rakietowe) o dużym 
znaczeniu strategicznym. USA 
zainteresowane były też naj- 
bogatszymi na Ziemi złożami 


W przeobrażaniu swej oj- 
czyzny Eskimosi odgrywali je- 
dnak tylko rolę widzów. Po 
prostu nie nadążali za zmia- 
nami. Ten niezwykle ważny 
okres w życiu Eskimosów naj- 
trafniej ujął Moses Olsen (bę- 
dący od lat jednym z dwóch 
posłów grenlandzkich w par- 
lamencie kopenhaskim) mó- 
wiąc, że „rozwijano nas od 
zewnątrz”. Olsen zarzuca 
Duńczykom przede wszystkim 
zniszczenie równowagi  psy- 
chicznej Eskimosów. U swych 
rodaków dostrzega „wewnę- 
trzny chaos, zakłopotanie i 
rozczarowanie; miejsce daw- 
nego niedostatku zajął roz- 
kład ludzkich wartości”. Pa- 
noszą się akty gwałtu, prze- 
stępczość, alkoholizm — zja- 
wiska dawniej zupełnie nie 
znane na Grenlandii. Niestety, 
powrót do dawnego życia my- 
śliwych i rybaków jest niemo- 
żliwy. 40 tysięcy ludzi, żyją- 
cych dziś w 19 miastach i 103 
mnieiszych osadach, nie mo- 


stać się „samorządną wspól- 
notą narodową” i obdarzoną 
autonomią w sprawach eko- 
nomicznych. 


Dążenia Grenlandczyków 
do niezależności wiążą się 1 
możliwością utraty przez Do 
nię dotychczasowej kontroli 
nad oczekiwaną eksploatacją 
minerałów — zwłaszcza uranu 
— które zalegają pod pokry 
wą lodową. W ostotnim cza 
sie wzrosło również  zointe- 
resowanie wielu firm zochod 
nioeuropejskich uzyskaniem 
koncesji na poszukiwania no 
Grenlandii ropy naftowej 


Obecnie z bogactw natu 
ralnych wyspy eksplootuje się 
wspomniany już kriolit a tok- 
że węgiel, rudy cynku i oło- 
wiu. Górnictwo stanowi, obok 
rybołówstwa, -główne żródło 
utrzymania mieszkańców wy 
spy. 


Tak oto jeszcze jedna eg 
zołyczna kraina odważnych 
ludzi, psich zaprzęgów i lo- 
dowych chat odchodri w 
przeszłość. 


ST. BOROWIECKI 


(i wspaniali mężczyźni 
w autobusie IŻ2 


od czasu do czasu zerka w bok, pil- 
nie sprawdzając czy wywołuje jakąś 
reakcję u pasażerów. Autobus mil- 
czy. Temperamenty chłopaków ros- 
ną. Wreszcie jakaś pani nie wytrzy- 
muje i zwraca uwagę: 


— Może trochę ciszej, nie jesteście 
sami. 

O to właśnie im chodziło. Dopiero 
teraz zaczyna się zabawa. Bo wresz- 
cie ich, młodych i dowcipnych do- 
strzeżono. 


— A co się pani nie podoba? Ciszej 
to można mówić u siebie w domu. To 


jest publiczny środek lokomocji. 
Chłopaki, czy tu gdzieś jest tabliczka 
„prosimy mówić szeptem? 

— Nie!! 

Salwa śmiechu o mało nie rozsa- 
dza autobusu. 

— Aleś jej Józiu przygadał. Baba 
od razu się zamknęła. 

Rzeczywiście. Kobieta odwróciła 
głowę do okna i bardzo uważnie śle- 
dzi migające za szybą widoczki. 


Na przystanku grupka młodzień- 
ców wysiada z okrzykiem: trzymaj 
się stara! Autobus oddycha z ulgą 
i szybko, jak by się bał pogoni, ru- 
sza. 

Po tym incydencie długo zastana- 
wiałem się, dlaczego oni są tacy. 
Skąd biorą się takie, co tu ukrywać, 
chamskie zagrywki? 


Każdy człowiek chce być zauwa- 


żany przez innych, chce czymś wy- 
różnić się z tła, wybić z anonimo- 
wego tłumu. Może błyszczeć intelek- 
tem, humorem, życzliwością, spraw- 
nością fizyczną. Znamy też takich, 
którzy ciągle biadolą, narzekają na 
złe samopoczucie, opowiadają o 
strasznych chorobach, na które ciąg- 
le zapadają. To też nic innego jak 
chęć zwrócenia uwagi na siebie. 
„Popatrzcie na mnie. Współczujcie. 
Taki jestem nieszczęśliwy”, 


Są także tacy, którzy znaleźli inny 
sposób wyróżniania się. Są agresyw- 
ni, głośni, nie podporządkowują się 
normom obowiązującym w danym 
środowisku i uwielbiają ostentacyj- 
nie je łamać. Oczywiście, grozi to 
przykrymi konsekwencjami. Ale jest 
i na to sposób. Trzeba mieć obstawę. 
Być w grupie, razem z innymi! Sła- 


beusze, którzy nigdy nikomu złego 
słowa nie powiedzą, gdy poczują 
bezkarność w grupie nagle zmieniają 
skórę. Są butni i odważni, a ponie- 
waż wiedzą, że grupa to świetna tar- 
cza, używają sobie do woli. 


Józek i jego koledzy w szkołe mo- 
gą ze sobą nie rozmawiać. Są tam 
„szarakami". Ani się dobrze uczą, 
ani działają i zaimponować też nie 
mają czym. Cały dzień są tylko tłem 
dla innych. A autobus ich łączy. To 
dla nich scena, na której mogą wy- 
stąpić. Wszyscy zwracają na nich 
uwagę, obserwują. | nieważne jest, 
że „widownia głośno lub po cichu 
klnie i złorzeczy. Jest im to obojętne. 
Najważniejsze, że wreszcie są kimś. 
Patrzyłem na nich z politowaniem. 
Bo tylko taki autobus jest dla nich 
szansą pokazania, że istnieją i że 
„coś potrafią". 


KAZIMIERZ PASEK 


ASO 


Minikary na s art! 


"IV Zawody 


pn Ro 14 dni porosta.o do 
Zawodów 


Regulamin i program zawodów 
ibliku, kolej! 
poz z ei Młodych". zaj 


ok RE 
pzelij. w 
terminie do 12 abske w br. pod 
adresem naszej redakcji. 
Zakwalifikowani przez  ko- 
sara Sa powa ąz 
zgłoszeń zawodnicy, otrzymaj 
w terminie do 17 LA ieaca 


Minikarów 


zaprosienie na pryjard do 
Płocka wrar x programem im- 
prery. 

UWAGA I — Zawodnikom i ich 


|kunom i 
en ojedieya organi- 


xatormy  x1awodów  xapewniają 
zakwaterowanie i wyżywienie 
oraz xwrot kosztów podróży. 


UWAGA II — Grupie zawodni- 
ków x jednej miejscowości lub 
zawodnikowi występującemu in- 
dywidualnie może towaryszyć 
tylko jeden opiekun. Fypyg="x 
a towaryszącym i rodzi- 

wyżywie- 
daż i zwrotu kosztów podróży 
organizatorzy nie zapewniają. 


Zdjęcie: K. Adamowski 


KARTA ZGŁOSZENIA 


do IV Ogólnopolskich Zawodów Minikarów 
Płock — wrzesień 1975 


Zgłaszam swój udział w IV Ogólnopolskich Zawodach Mlini- 


karów: 

Imię I nazwisko . . sis 

Wiek AOLO | A IONAG % G2R3 
adres . . .«. « : . 

Szkola SYS OWE 

jestem (nie jestem) członkiem ZHP*) . . . . . 


POSIADAM MINIKAR, KTORY ZBUDOWALEM: 
e samodzielnie © zespołowo 6 w pracowni szkolnej © świetlicy 
TPD 6 w kółku technicznym WSS „Społem e w Domu Kultury 


lub Pałacu Młodzieży*) 


MOGĘ PRZYJECHAC WRAZ Z MINIKAREM na własny koszt 


z miejsca zamieszkania do Płocka i z powrotem: 


koleją 


e autobusem © środkiem transportu placówki, w której budo- 
wałem minikar © samochodem rodziców*) 


PRZYJADĘ POD OPIEKĄ: 


© nauczyciela © instruktora ZHP lub innej placówki wychowaw- 
czej © ojca, matki, dorosłego opiekuna”), 


(podpis zgłaszającego się do zawodów) 


(podpis rodziców lub opiekunów) 


*) niepotrzebne skreślić 


Rekordowe biegi 
15 -letniej Ewy! 


jaki. 
s Ea RES zanie ady Mlodzieży w Białymstoku 


«ai cztery rekordy Polskii W czasie 


eliminacji na 800 m ustanowiła nowy rekord w Gala 2:09.8, bie- 
gu finałowym na tym dystansie uzyskała <zas 2:09.21 SEE 
W dwa dni po tym ela akig] Ewa stanęla do biegu na 1500 m. 


HL Oro w śegmi do o let 13 i 16. 
w; i awodniczce EW dalszych udanych 


— 4:33.0 min. Jest to nowy re- 


startów w Zawodach Olimpijskich Talentów! 


KOMITET ZAWODÓW 


Za 14 dni finał 
ZOT w Płocku! 


szonych 

stu zawodniczek i zawodni- 

ków z różnych stron kraju. 
Wśród nich jest wielu ta- 


* pomyślnie! Oto Ewa Szyde 
je: a 
łowska z Gliwic wielokrot- 


dzików w 


Krzysztof Matuszewski z 
Bojanowa. Ujrzymy ich w 
bezpośredniej konfrontacji 
na lekkoatletycznych obiek- 
tach Płocka, gdzie w dniach 
20 i 21 września br. roze- 
grany zostanie final pierw- 
szego etapu ZOT. 

Tych, którzy zachęceni 
przykładem swoich rówieś- 
ników, pragną wziąć udział 
w zawodach, informujemy, 
że już w pierwszych dniach 
października br. ogłosimy 


Zasrczyt to niemały, ale ile strachu, żeby 
stwierdza Ma- 
inż. Jan Ka- 


wszystko wypadło jak najlepi 
rian Bednarek (z prawej). Z lewej: 
miński — dyrektor Kombinatu Redlo. 


TOIMY na skraju drogi. Przed 

nami szeroka przecinka w zbożu, 
wzdłuż której równe rzędy zmierz- 

wionej słomy znaczą szlak „BIZONÓW”. 
Czekamy na kombajny, które niewi- 
doczne za wzgórzem, pracują ad wczes- 
nych godzin. Niebo zachmurzone, ale 
padać nie będzie. Około dziesiątej, a 
więc już niedługo, ma wyjrzeć słońce. 
Tak twierdzi dyrektor Kombinatu Redło, 
inż. Jan Kamiński. Dyrektor, sobie 'tylko 
znanymi sposobami załatwił ścisłą prog- 
nozę meteorologiczną dla podległych 
kombinatowi terenów. Każdego ranka, 
nim maszyny wyruszą w pole, wiadomo 


R PODIÓSAA 


u p NARA WAĆ LUZY 


cjalnie pozowały do fotografii. Obok 
każdego z nich, „koło w koło” ciągniki z 
przyczepami wyłożonymi brezentem Z 
szerokich dysz do przyczep sypie się ziar- 
no. Nad wszystkim unosi się chmura py- 
łu. 

— Ten pierwszy, 
właśnie Bednarka... 

Marian Bednarek tegoroczny starosta 
Centralnych Dożynek niechętnie opusz- 
cza kombajn. To przecież jego maszy- 
na, jego praca. 

Na czas rozmowy miejsce za kierow- 
nicą wiodącego „BIZÓNA” zajmuje 
Mieczysław Makowski. 


najciemniejszy, to 


" ry 2 


w województwie. e. Od lat kilku o tytuły 
mistrzowskie w województwie walczą 
między sobą Jerzy Jdnkowski | Marian 
Bednarek — obaj z Zakładu Dqbrowa. 
Marton Bednarek dwukrotnie zdobył ty- 
tul wojewódzkiego wicemistrza kombaj- 
nistów i raz tytuł mistrzowski. A tu nie 
chodzi o ilość skoszonych hektarów, a 
o tony zboła dostarczone w ciągu żniw. 

Każdego roku, wraz z eksportowany- 
mi „BIZ NAMI" wyjeżdłoją do Srwe- 
cji najlepsi kombajniści z Polski, by 
wprowadzić w arkana „bizonowej'” wie- 
dry skandynawskich nabywców. Kożde- 
go roku wśród „najlepszych z najlep- 
szych" znajdują się kombajniści z Red- 
la... 


A kombajnach pracuje się jedy- 
nie w okresie żniw. Marian Bed. 
narek posiada pora zawodem 
traktorzysty jeszcze kilko specjalizacji 
W okresle sadzenia ziemniaków tylko 
on obsługuje mechaniczną sadzorkę. A 
sruka to niełatwa. Trzeba bezbłędnie 
po równej linii przejechać wiele hekta 
rów, 1 głową odwróconą do tylu. Wy 
maga to nie lada koncentracji 
Ale o tym, opowiada już nie Mo 
ran Bednarek, a dyrektor kombinatu — 
inżynier Kamiński 
Pan inżynier „dyrektoruje” w Redle 
pięć lat, tyle właśnie, ile liczy sobie 
komblnat 
Przez te loto Redlo utrzymuje się w 
ścisłej czołówce najlepszych przedsię 
biorstw rolniczo-hodowlanych woje 
wództwa koszalińskiego. Ale nie tylko 
wynikami z kwintala czy też dostowa 
mi mleka i mięsa może poszczycić wę 
kombinaŁ W Redla, oczy przybyszów 
przyciągają jasne, skanalizowane do 
my, z doprowadzoną zimną i cieplą 
wodą 
Wszystkie dzieci pracowników kom 
binatu mogą korzystać z przedszkola 
urządzonego wręcz komfortowo. Przed- 
szkole posiada własny  mini-bosen 
kąpielowy, specjalnie usypany wigó 
rek do zjeżdżania na sankach oroz 
wiele innych urządzeń służących do za 


bawy. Na ogromnym terenie, przezna 
czonym dla najmłodszych obywateli, 
na storannie utrzymanych  klomboch 


kwitną róże. 


Zza wzgórza wyłonila się tyraliera „BIZONÓW”. 


co należy robić, w jakiej kolejności, żeby 
jak najmniej przeszkodził deszcz, czy 
silny wiatr. | dziś, chociaż od świtu zale- 
gała lepka mgła, padać nie będzie. 

Zza wzgórza wyłania się „ŻUK”. Pod- 
jeżdża na skraj pola. 

— To nasz „Wewnętrzny gwarancyj- 
ny”! — tak przedstawia mężczyznę wy- 
siadającego z „ŻUKA” inżynier Piotr 
Siemieniewski, kierownik Zakładu Dqb- 
rowa, Za chwilę będq i kombajny. 

„Wewnętrzny gwarancyjny” — to żar- 
tobliwa nazwa doświadczonego kombaj- 
nisty, któremu powierzono nadzór tech- 
niczny nad sprawnością maszyn w polu. 

—„BIZON'* kosztuje pół miliona zło- 
tych — stwierdza pan Makowski. — Pra- 
cuje dwa tygodnie w roku. Przez te dwa 
tygodnie musi być sprawny. MUSI. Ma- 
my w Kombinacie osiemnaście „BIZO- 
NÓW”" i dwie „VISTULE”. Z tymi ostatni- 
mi gorzej — to już maszyny starsze i pel- 
no w nich różnych skomplikowanych 
urządzeń. Trzeba ogromnie uważać, bo 
się często psują. Kiedy dyrektor zapro- 
ponował mi tę funkcję, zgodziłem się. 
Mam trochę doświadczenia. Czternaście 
lat pracowałem na kombajnach. A 
przedtem... kiedy w czterdziestym siód- 
mym roku przyjechałem do _ Jezierzyc 
(to również Zakład należący do Redła), 
z maszyn polowych była tam tylko sno- 
powiązałka. Pamiętam, nie jeden raz 
młóciłem pszenicę maszyną parową. 
Zbieraliśmy po 6—7 kwintali z hektara. 
Rosła wówczas sama trawa. A dziś... 
już i czterdzieści kwintali mało... „BIZO- 
NY” sq doskonałe. Koszą, młócą, 
czyszczą ziarno, nawet mocno poległe 
zboże zbierają dokładnie. W zeszłym 
roku około siedemdziesięciu procent 
mieliśmy poległego, wszystko zebraliśmy 
dzięki tym maszynom... 


UŻ przed dziesiątą chmurzyska 
rozdzierają się i słońce oświetla 
pole. W tym momencie, zza 
wzgórka wyłaniają się rozłożyste cielska 
kombajnów. Sunq tyralierq, jakby spe- 


Starosta usiłuje ukryć niezadowolenie. 
Niby to odpowiada na pytania, ale co- 
raz to odwraca głowę, wpatruje się z 
niepokojem w niknącąqą za wzgórzem ty- 
ralierę. Jestem pewna, że z tego chao- 
tycznego warkotu wyławia bezbłędnie 
głos swojej maszyny. 

— Każdą robotę trzeba wykonać solid- 
nie. Na tym polega cała tajemnica. A 
dobry kombajnista musi być lepszy od 
najlepszego mechanika. Musi mieć wy- 
azulony słuch i... węch. Na przykład, przy 
awarii pasków klinowych. 

Marian Bednarek nie miewa prze- 
stojów. Pracownikom Kombinatu Redło 
w ogóle jest to termin obcy. Bowiem 
nieprzypadkowo stąd właśnie wywodzą 
się przodujące brygady kombajnistów 


W projekcie jest budowa ośmiokla 
sowej szkoły zbiorczej. Dyrektor Ka 
miński uważo, że przy tej szkole po- 
włnny być co najmniej trzy klasy poś 
więcone nauce zawodu. Kombinat się 
rozbudowuje, za lot kilko, kiedy pow- 
stonie tu „centrum welnisto-mięsne” 
trzeba będzie coraz więcej fachowców 
przeszkolonych w różnych specjalnoś- 
ciach Redło rozrośnie się do rang 
agromiasta. Będzie tu mieszkało około 
3500 ludzi. Część z nich zostanie oczy 
wiście, zotrudniona w przedsiębior 
stwach usługowych. Żeby mieszkańcy 
nie musieli po każdy drobiazg jeżdzić 
do Połczyna Zdroju czy Świdwina 

WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia: Andnej Kamiński 


Z przedszkola w Redle korzysta 78 dzieci. 


T 


JERZY MAJKA nadaje z pokładu „Batorego” 


Z, Alessia. się na środku 
A Ostatnie polskie ga- 
zety czytaliśmy przed tygod- 
niem. Od kilku dni nie można już 
złąpać polskich rozgłośni radiowych. 

Północny Atlantyk nie należy do 


-najgościnniejszych mórz. Wysokie 


długie fale powodują duże przechy- 
ły. Ściana spienionej wody wyrasta 
raz przed dziobem, raz za rufą. Od 
większych przechyłów bocznych 
chronią „Stefana Batorego”, specjal- 
ne stabilizatory przypominające bu- 
dową skrzydła samolotu, wysuwane 
z obu burt pod wodą. Na zmniejszo- 
ne kiwania wzdłużne nie znale- 


my się regularnie ( dniem, i nocą, 
czasem mocniej, czasem słabiej. 


Zaczęło się to jeszcze na Morzu 
Północnym. Wierzę w nieuchronność 
choroby morskiej, uległa jej i więk- 
szość zespołu „Gawędy”. Nasze sto- 
ły w jadalni opustoszały. Neptun 
zbierał bogate ofiary. Ale, że do 
wszystkiego można się przyzwyczaić, 
to w ósmym dniu rejsu — poza nie- 
licznymi wyjątkami — dziewczęta i 
chłopcy wrócili do świetnej formy, a 
nie brakuje i takich, którym to się 
nawet spodobało. 

„Gawędziarze” należą do najczęś- 
ciej okupujących stoły pingpongo- 
we, boisko do gry w ringo, sale gim- 
nastyczne. Codziennie odbywają się 
też oczywiście próby, potrzebne do 
szlifowania poszczególnych punktów 
programu i podtrzymywania formy. 
Pierwszy występ czeka przecież „Ga- 
wędę” już w kilka godzin po zawi- 
nięciu do portu w Montrealu. 

Na statku zespół przeżył pierwsze 
spotkanie z anglosaską publicznością. 
Większość bowiem pasażerów tego 66 
rejsu „Batorego” — to Anglicy, Ka- 


kt programu publiczność nagradza 
coraz żywszymi oklaskami. Nie ma 
wątpliwości, że program chwycił. Ja- 
ko przebój przyjęto parasolki tańczą- 
ce kankana. Oklaski towarzyszyły Im 
od początku do końca. A potem była 
jeszcze bardzo nastrojowa, skompo- 
nowana w stylu westernu piosenka 
„Czekamy na ciebie, Joe”, zaprasza- 
Jąca naszych amerykańskich roda- 
ków do odwiedzenia starego kraju. 
Ten pierwszy egzamin w drodze na 
zachodnią półkulę „Gawęda” zdała 
znakomicie, Była jak zawsze bardzo 
młodzieńcza. Bardzo polaka | bardzo 
nowoczesna, Mimo że cudzoziemcy 
nie rozumieli słów piosenek, po twa- 
rzach widziało się, IŻ ną pod Ich uro- 
klem, Polacy byli autentycznie wzru- 
szeni. Kapitan „Stefana Batorego", 
Zbigniew Wacowaki, dziękując dru- 
howi Andrzejowi Kieruzalskiemu | 
zespołowi wyraził to słowami 
„Rzadka to okazja na środku Oceanu 


$zum wierzb znad Wisły na środku Atlantyku 


lendrzy i inni cudzoziemcy. Polacy 
stanowią zaledwie jedną piątą. 

Życie kulturalne na statku jest 
bardzo urozmaicone. Codziennie kil- 
ka koncertów, kilka seansów filmo- 
wych, dancing, cocktaile wydawane 
przez kapitana. 

Mimo to koncert „Gawędy” zaczął 
się w atmosferze niezwykłej. Już na 
pół godziny przed rozpoczęciem, 
miejsca w wielkim salonie dancin- 
gowym zostały zapełnione w trzech 
poziomach. Krąg taneczny szczelnie 
obsiadły w koło na podłodze dzieci 


madyjczycy, Amerykanie, a także Ho- 


których, nie 


licząc najmłodszych 


uczestników „Gawędy”, płynie ponad 
setka. Ponieważ dla wszystkich zain- 
teresowanych nie starczyło foteli, 
trzeci poziom stanowili najliczniejsi 
widzowie. Ci na stojąco. ż 
Gasną światła, zapalają się retlek- 
tory, „Harcerski uśmiech znad Wi- 
sły”, nowy, specjalnie przygotowa- 
ny program zespołu na amerykań- 
skie tournóe zaczynają stylizowane 
tańce i piosenki ludowe: mazowiec- 
kie, krakowskie, śląskie | góralskie. 
Dowcipnie skonstruowane lalki rżną 
na skrzypcach i basetli, a nawet tań- 
czą zbójnickiego. Każdy kolejny pun- 


Atlantyckiego usłyszeć szum wierzb 
znad Wisły”, Bo była to naprawdę 
tu w odległości 3500 mil morskich od 
kraju, polska godzina na polskim 
statku flagowym. „Gawęda” zapisała 
kolejny punkt dla siebie. I dla Pol- 
ski. 


Kiedy czytacie te słowa zespół ma 
już za sobą dwa następne koncerty 
na pokładzie „Batorego” oraz kana- 
dyjską część amerykańskiego tournóe 
z występami w Montrealu, Toronto, 
Hamilton | St. Catharines. Jak to wy- 
padło — przekażę w kolejnym spra- 
wozdaniu. 


szwedzkim promem do Sztokhoł- 
mu, o Szwedach i ich stolicy do- 
wiedziałam się już dość sporo — z za- 
słyszanych rozmów na pokładzie. Słońce 


N IM zdążyłam dopłynąć polsko- 


i leżakowanie towarzyskim 


rozmowom. 


sprzyjają 


Rodaków wspomnienia 


Starszy mężczyzna, o spracowanych 
rękach, opowiadał tak mniej więcej 
swojemu sąsiadowi: „Ja już drugi raz 
jadę do Szwecji i muszę ponu powie- 
dzieć, że to całkiem mili ludzie. | jak się 
tak popatrzyłem, to i dobrze pracują, i 
umieją dobrze wypoczywać... Tylko, pa- 
nie, jednego nie rozumiem, co oni tak 
biegają? Młody, czy stary, wszyscy! | to 
nie tylko po polach. Widziałem też na 
ulicach”. 


Inny pasażer, w dobrze skrojonym 
garniturze, wyglądający na dyrektora, 
żalił się jakiejś pani: „To dobrze, że 
udało mi się przewieźć to masło i kieł- 
basę. Jakaż to byłaby kompromitacja, 
gdyby tak otworzyli walizkę. A ja nie 
mogę przyjechać do szwagra z pustymi 
rękami. Bo on choć mało nie zarabia, 
to niechętnie chce karmić i utrzymywać 
rodzinę siostry. Ci Szwedzi nie są roz- 
rzutni. To nie to, co nasza polska goś- 
cinność”. 


Tleniony wamp, mimo niechybnej 
pięćdziesiątki, rozprawiał z wielką swo- 
bodq, chcąc zwrócić na siebie uwagę: 
„Sztokholm to okropne miasto, puste, 
brzydkie i życia żadnego w nim nie mo”. 
Z dalszej relacji wynikło jednak, że z 
całego miasta zna najbardziej miastecz- 
ko uniwersyteckie, w którym mieszkała 
przy boku syna-studenta. Miasteczko 
zresztą śliczne. 


A jak wygląda rzeczywistość? 


MAŁGORZATA L. SZWAJKOWSKA pisze ze Szwecji: 


Rzeczywiście Szwedzi biegają 


Dbają o zdrowie i wygląd. W samym 
Sztokholmie — oczywiście .poza centrum 
— można często spotkać biegnącą oso- 
bę w dresie. U nas tzw. ścieżki zdrowia 
dopiero powstają, a w Szwecji znane sq 
i używane (!) od pół wieku. Dlatego też 
mimo częstego przesiadywania w samo- 
chodzie, nie widać panów z brzuszkiem 
i krągłych sylwetek pań. Wsayscy są 
smukli i do późnych lot zażywają sportu. 

Któregoś dnia wybrałam się z młody- 
mi ludźmi z Polski nad morze. Słońce 
grzało niemiłosiernie, trzeba było ucie- 
kać z miasta. Obok nas, na skałkach, 
plażowało się kilka rodzin szwedzkich. 


Moi towarzysze najpierw zamoczyli rękę, 
później piętę I stwierdzili, że woda jest 
zimno. A poza tym nie wiadomo, jaki 
jest grunt i... na tym poprzestali. Gdy 
tymczasem Szwedzi, od maluchów oż do 
pań, zdecydowanie przekraczających 
sześćdziesiątkę, pławili się w wodzie bez 
zmrużenio oka, wykazując się przy tym 
ładnym stylem pływania. 


Następną pasją sportową jest żeglo- 
wanie. W zależności od stanu posiada- 
nia, rodzina ma albo piękny jacht, albo 
tańszą łódź, wykonaną własnymi rękami. 
Posiadanie łodzi stało się tu zresztą rze- 
czą niezbędną, prawie tak samo jak sa- 
mochodu. Już w piątek po południu 
większość Szwedów zaopatrzona w nie- 
zbędne wiktuały, wyrusza na wody. A że 
Sztokholm leży na wyspach i wysepkach 
nie ma najmniejszych trudności z odbi- 


ciem od brzegu. Przystanie jachtingowe 
są usytuowane prawie w środku miasta 
i jest ich oczywiście niezliczona liczba. 


Słoneczna strona 


W agóle myślę, że szwedzki odpoczy- 
nek w niczym nie przypomina naszego. 
Z centrum Sztokholmu wyjechalam prze- 
śliczną XIX-wieczną kolejką, wyposażo- 
ną w wygodne kanapy — do Solsidan. 
Jest to letniskowa miejscowość, oddalo- 
na od stolicy o około 20 km i z nazwy 
oznacza „słoneczną stronę”. Domy, 
domki, wille — wszystkie schowane w 
zieleni i kwiatach. Wszystkie utrzymane 
w idealnym porządku, czystości, zadba- 
ne — pod każdym względem i sprawia- 


Snekheimaka ulica 


jące wrażenie, że dopiero przed chwilą 
miejsca te opuścił ogrodnik. Każda po- 
siadłość jest inna i każda wygląda jak 
wycięta z obrazka, ale nie to najbar- 
dziej szokuje przybysza. Otóż przeszłam 
spory szmat drogi, oglądając te cacka 
i.. nigdzie nie spotkałam żywego du- 
cha. W pierwszej chwili pomyślałam, że 
po prostu nie ma włościcieli, ale okaza- 
ło się, że się myliłam. Zwrócono mi uwa- 
gę, że stojący samochód jest najlepszym 
dowodem na ich  bytność tutaj, no, i 
okna były uchylone. Ale w ogrodzie nikt 
się nie opalał, nie krzątał, nie było wi- 
dać dzieci. Może wolą korzystać z kli- 
moatyzacji? Nie. Oni po prostu byli 
gdzieś na wodzfa. 


Odniosłam wrażenie, że wszelkie mi- 
łe chwile i przeżycia kojarzą się Szwe- 
dom przede wszystkim z wodą. Młodzi, 
na przykład, wyznaczają sobie randki na 
przystani, skąd odpływają statki space- 
rowe po Sztokholmie. Może to należy do 


młodzieżowego stylu, a może nie mają 
gdzie się spotykać? Bo w Sztokholmie 
nie ma kawiarnil Kowę pije się w re- 
stauracjach. Dla ścisłości, są dwie, czy 
trzy kawiarnie, ale założone przed laty 
przez... Polaków. Nie mają jednak zbyt- 
niego powodzenia wśród młodzieży. 


Miał chyba rację pan, który wiózł do 
szwagra mosło i suszoną kiełbasę, mó- 
wiąc, że nasi morscy sąsiedzi nie są roz- 
rzutni. Oczywiście, Szwedzi, jako społe- 
czeństwo zaliczające się do jednego z 
najbogatszych w świecie, nie mogą 
uskarżać się na brak koron, ale umieją 
oszczędzać i wiedzą po co to robią. Nie 
ma co ukrywać, lubią wygodne życie i 
myślą o wygodnej starości. Opowiadał 
mi mój sztokholmski znajomy, że gdy 
zepsuł mu się samochód, to na wyścigi 
konne wybierał się wspólnie ze swoim 
przyjacielem, ale zawsze zwracał mu 
połowę za benzynę. „Zresztą — dodawał 


— to mi się opłacało, bo autobus nie- 
wiele mniej kosztuje, a jaka oszczęd- 
ność w czasie!'* 


Mieszkając w Sztokholmie nie odczu- 
wa się właściwie ciężaru metropolii. Nie 
ma tłoku, ścisku, zwariowanego ruchu 
na ulicy. Szybka kolej miejska, biegnq- 
ca częściowo pod ziemią, doskonale 
ułatwia szybkie poruszanie się po mieś- 
cie. Sprzyjają również temu dwu- i trój- 
poziomowe skrzyżowania. 


| aż się wierzyć nie chce, że ta jedna 
z najładniejszych stolic w Europie, „cho- 
dzi razem z kurami spać”. No, może nie 
spać, niemniej jednak, o zmierzchu 
ulice zupełnie pustoszeją i z rzadka 
przejeżdżają samochody. Wtedy właśnie 
Szwedzi rozpoczynają żyć — życiem ro- 
dzinnym. 
Zdjęcie: autorki 


0n jest nieśmiały 


Na ulicach mego miasta 
często widuję  chłopea, 
który bardzo mi sią podo* 
ba. Nie wiem Jednak jak 
nawiązać z nim kontakt, Z 
jego zachowania wniosku- 
ją, że jest bardzo nieśmia- 
ły. Poradźcie jak dać mu 
do zrozumienia, że bardzo 


le rzeczy mam 


na, wszystki: 
pożyczone i mam ojca pl- 
aka. 


1 je, od razu 
zmienił się jej stosunek 
do mnie (nie chciał ze mną 
rozmawiać), a także na- 
mówił swoich kolegów, że- 
by krzyczeli za mną „cór- 


że już nigdy nie będę mia- 
ła koleżanek. 


Ośmieszona Basia 


Od redakcji: Ewa oka- 
zała się pleclugą I intry- 
gantką. Ale czy ten chlo- 
pak „na medal* jest bez 
winy? A jeśli Barbara na- 
prawdę byłaby biedna 1 
miała ojca pijaka? Co wy 
o tym myślicie? 


Zajęcie: Andrzej Sao 


INA DÓŁ” 


„Do przodu, do tyłu, do góry i na 
dół" — śpiewano podczas finałowego 
koncertu. Publiczność kiwała się 
zgodnie ze słowami piosenki i była 
to prawdziwie wspólna zabawa — 
aktorów i widzów. Czy jednak naj- 
lepsza? Ostatni tydzień kieleckiego 
spotkania młodzieży z całej Polski 
był poprzedzony warsztatami arty- 
stycznymi — festiwalem właściwym. 
Zaprezentować miał to, co w kultu- 
rze harcerskiej najciekawsze, naj- 
bardziej wartościowe. I muszę przyz- 
nać, że przebiegał właśnie w myśl 
tej piosenki. 


DO PRZODU, DO TYŁU 


Większą w tym roku niż w zeszłym 
przywiązywano wagę do warsztatów 
roboczych spotkań zespołów ze zna- 
nymi zawodowymi twórcami. I bar- 
dzo dobrze! Wspólne próby i dysku- 
sje nie tylko zbliżyły do siebie ich 
uczestników, ale i wiele ich nauczy- 
ły. Doświadczenia wyniesione z war- 
sztatów przydadzą się na co dzień już 
u siebie w domu. A to ważniejsze niż 
cel ich drugi — przygotowanie 
wspólnych galowych koncertów dla 
kieleckiej publiczności. Szkoda jed- 
nak, że nie wszystkie z tych doś- 
wiadczeń w czasie finałowych wystę- 
pów wykorzystano, że nie wszystkim 
starczyło siły, by bawić się prawdzi- 
wie do końca. Zabawą taką nie było 
przecież powtarzanie zeszłorocznych, 


choćby i dobrych, pomysłów na wiel- 
kim niedzielnym kiermaszu i w cza- 
sie korowodu wszystkich ekip uli- 
cami miasta. Wiele też powtórzeń 
przyniosły koncerty w amfiteatrze 
na Kadzielni, koncert na Łysej Górze 
Reprezentacyjnej Orkiestry ZHP. A 
przecież uważać trzeba, by nie znu- 
dzić kieleckiej publiczności, która 
tak serdecznie harcerzy przyjmuje. 

Krokiem do przodu był na pewno 
Dzień Teatru. Warsztaty prowadzo- 
ne przez Kazimierza Brauna zakoń- 
czyły się całodniowymi występami 
wszystkich zespołów w  najróżniej- 
szych punktach miasta. Dwuosobowy 
teatr z Pałacu Młodzieży w Warsza- 
wie odwiedził na przykład ze swoim 
poetyckim programem kieleckie ka- 
wiamnie, w różnych salach Woje- 
wódzkiego Domu Kultury występo- 
wały zaś: Teatr „Sylaba 68” z Wroc- 
ławia, Teatr Lałkowy „Krzyś” z Lub- 
lina, z fascynującym spektaklem cie- 
ni, znany z zeszłego festiwalu Teatr 
Poezji „Chwasty” z Sierpca i Estra- 
da Poetycka Pałacu Młodzieży z Kra- 
kowa, która wieczorem poprowadzi- 
ła prawdziwą dyskotekę teatralną. 
Zuchy z Pomiechówka wpuszczo- 
no nawet do małej sali Teatru im. 
Żeromskiego, gdzie pokazały „Bajki 
Pana Brzechwy”. Największym wy- 
darzeniem były jednak uliczne wy- 
stępy „Zielonego Płomienia” z Poz- 
nania, którego „Dobranocka” wysta- 
wiona o 19,20 na ulicy Sienkiewicza 


zgromadziła tłumy dzieci. Mniej uda- 
ło się natomiast „Nocne czuwanie po- 
etyckie” przy świecach — być może 
zespoły były już zbyt zmęczone cało- 
dziennymi występami. Tym razem 
jednak o teatrach było głośno w ca- 
łym mieście. 

Drugim wielkim festiwalowym 
krokiem w przód było zaproszenie 
do Kielc Klubów HSPS. Ich działal- 
ność niezwykle ożywiła festiwal. 
Kluby filmowe, wśród których wy- 
różniali się Korczakowcy z Zielonej 
Góry urządzały projekcje połączone 
z dyskusjami i spotkaniami z popu- 
larnymi aktorami i twórcami filmu 
młodzieżowego. Kłuby zbieraczy 
przygotowały w całym mieście cie- 
kawe wystawy przywiezionych ze 
sobą eksponatów. Działający od 
dwóch lat opolski Klub Etnograficz- 
ny zadziwił wszystkich nie tylko ko- 
lekcją najdziwniejszych przedmio- 
tów codziennego użytku, ale i znajo- 
mością ludowych tańców, piosenek 
i obyczajów. Klub Archeologiczny z 
Olkusza wykazał natomiast, że har- 
cerze całkiem poważnie potrafią 
współpracować z historykami, a 
zbierane przez nich relikty przeszłoś- 
ci mogą mieć dużą wartość. „Praw- 
dziwym przebojem” była działalność 
klubów plastyków, którzy na głów- 
nej ulicy Kielc w witrynach sklepów 
i bramach prezentowali prace mło- 
dzieży z całego kraju. Ba, ich człon- 
kowie wykonywali nawet na miejscu 


na oczach przechodniów, najróżniej- 
sze pamiątki i maskotki, rzeźbili i 
rysowali wciągając do zabawy wszy- 
stkich dookoła! Prym wiódł tu pro- 
wadzony przez Bogdana Jankowskie- 
go klub z Koszalina i lubelski „SI”, 
który zdobył jedną ze Złotych Jodeł 
— głównych nagród festiwalu. 


DO GÓRY I NA DÓŁ 


Nagród na festiwalu przyznano tak 
wiele, że nie sposób ich wszystkich 
wymienić. I jeżeli można mieć tu ja- 
kieś zastrzeżenia to chyba tylko to, 
że było ich jeszcze za mało! Poziom 
artystyczny zespołów bardzo przez 
rok się podniósł. Ci, którzy Kielce 
odwiedzili po raz drugi, jak choćby 
„Po co nam to” z Jaworzna, „Bała- 
łajki” z Łodzi, „Wartaki” z Koła 
czy „Przygoda z Piotrkowa Trybu- 
nalskiego, zaskakiwali swoimi postę- 
pami. Ale i „nowi” więcej mogli po- 
kazać niż ekipy zeszłoroczne. Festi- 
walowy wiatraczek rozkręcił się już 
na dobre i „kręcić się” zaczęło w ca- 
łym kraju! Przykładem być tu może 
Stargard Szczeciński, z którego naj- 
więcej chyba przyjechało świetnych 
zespołów — a którego na ubiegłym 
festiwalu nie reprezentował nikt. 
„Rozkręciły się” też zespoły z Biel- 
ska Podlaskiego i okolic prowadzone 
przez Mikołaja Turkowicza, który 
potrafił stworzyć u siebie prawdziwe 
„Zagłębie ludowej piosenki”. Przy- 


byłe grupy z Pałaców Młodzieży, jak 
balet na wodzie i zespół tańca kla- 
sycznego kierowany przez Jerzego 
Gąsiorowskiego z Warszawy od razu 
zadomowiły się na harcerskim festi- 
walu. 

Nie wszyscy jednak reprezentowali 
tak wysoki poziom. Wiele zespołów 
muzycznych, co podkreślali spotyka- 
jący się z nimi Andrzej Kurylewicz, 
Wanda Warska i Mateusz Święcic- 
ki, zbyt się nagłaśnia, wielu wokalis- 
tów za małą wagę przywiązuje do 
poprawnej dykcji i pracy nad gło- 
sem — wierząc tylko w mikrofon. 
Górą były tu zespoły regionalne, któ- 
re bez niego najczęściej się obywają. 

Nie najlepiej przedstawia się i 
sprawa doboru repertuaru. Wciąż 
przeważa „smutniactwo”, brak tek- 
stów wesołych. Uskarżał się na to 
kierownik literacki festiwalu — An- 
drzej Klubiński. W czasie warszta- 
tów zajmowano się dotychczas głów- 
nie przekazywaniem, ćwiczono formy 
podawania tekstu. A przecież treść 
jest nie mniej ważna! Warto by więc 
poświęcić jej więcej miejsca w przy- 
szłym roku, wydać najlepsze z festi- 
walowych programów i piosenek 
drukiem. Bo co do jednego zgadzali 
się wszyscy: za rok w Kielcach spo- 
tykamy się znowu! „Festiwal musi 
być” — śpiewały „Podlaskie kukuł- 
ki”. 


J. GOSTKOWSKI 


Rzeźbiarze zapraszają do Orońska 


A 
A 


Na międzynarodowej trasie E-7 pomiędzy Radomiem a Szy- 
dłowcem leży Orońsko. Znajduje się tam jedyny w Polsce sta- 
ły ośrodek pracy twórczej rzeźbiarzy. Do ich dyspozycji prze- 
znaczono 6 znakomicie wyposażonych pracowni. Jednocześnie 
pracować może tam kilkunastu rzeźbiarzy, którzy najchętniej 
wykonują swoje rzeźby w kamieniu. Są i tacy, którzy pracują 
w innych materiałach takich jak: drewno, gips, glina i cement. 
Ośrodek usytuowany jest w pięknym parku, w którym ekspo- 
nowane są rzeźby. W tej chwili jest ich już około 100. 

Tekst i zdjęcie: Stefan Rutkowski 

OD REDAKCJI: Stefan Rutkowski byl równicż autorem nie- 


jlsani zdjęcia 1 kolumnie oraz foto-: pdeżzyć pt. „Zwa- 
SiE p Tamieszczonych w numerze 98 „Świata Mlodych” 
z dn. 16 sierpnia br. 
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Prośbami o modne fryzurki zostałam ostatnio zasypana po 
same uszy. Ich autorkami były głównie dziewczęta młodsze 
(12, 13-latki), które uważają się z lekka dyskryminowane. 
Zarzucają mi, że zupełnie o nich nie myślę (z tym to się nie 

zgadzam, uważam, że to, co proponuję paade się zarówno 
dla osoby 12-letniej jak i dla 15-letniej), i „grożą”, że się 
Się > jeśli nie zamieszczę modnych fryzurek specjalnie dla 
nic. 

No cóż, przedstawiam więc dzisiaj kilka takich fryzurek, 
mam nadzieję, że sobie coś z tego wybierzecie, ale równo- 
cześnie chciałam zgłosić kilka zastrzeżeń. 

Modna fryzura polega nie tylko na „fasonie* włosów, ale 
i na ich jakości. Po prostu — najmodniejsze ze wszystkiego, 
są włosy zdrowe i pięknie utrzymane. I nic nie pomogą 
najcudowniejsze nawet „fasony* jeśli każda dziewczyna nie 
będzie sama o swoje włosy dbała. To dbanie jest trochę kło- 
potliwe i zajmuje nieco czasu, ale innej rady naprawdę nie 
ma. Bardzo rzadko zdarzają się takie włosy, które bez żad- 
nych zabiegów pielęgnacyjnych wyglądają zawsze świetnie. 

Chciałam przede wszystkim przypomnieć o myciu. To jest 
podstawowa sprawa, brudna głowa dyskwalifikuje dziewczy- 
mę i już. Na to musi się zawsze znaleźć czas. W końcu nie 
trzeba go tak wiele — suszarki są coraz popularniejsze. A 
jeśli któraś z was suszarki nie posiada, to radzę poprosić ro- 
dziców o taki właśnie upominek przy najbliższej okazji (u- 
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rodziny, imieniny, pwiazdka), Warto zrezygnować z czego in- 
nego, np. z jakiegoś ciucha a suszarkę sobie sprawić. Jest 
ona naprawdę niezbędna, szczególnie gdy się ma włosy nieco 
dłuższe. Nie wolno — co jest dosyć często praktykowane — 
myć głowy i zaraz kłaść się spać, żeby włosy wyschły pod- 
czas snu. Będą zmięte, nieświeże, szybko się przetłuszczą... 

Druga sprawa to szampon. Istnieje ich bez liku, ale trze- 
ba się zdecydować na jeden i ten w miarę konsekwentnie 
stosować. Musi to być poza tym szampon właściwy. Często 
zdarza się tak, że córka myje włosy zawsze tym samym 
szamponem co mama, i nikt nie zwraca uwagi na to, że jed- 
na ma włosy suche, a druga tłuste, Na każdym szamponie 
jest napisane do jakich włosów jest on przeznaczony, trzeba 
to koniecznie przeczytać. Istnieją również tzw. szampony su- 
che, w proszku, którym się włosy posypuje. Jest on przezna- 
czony dla tych, którym włosy przetłuszczają się tak szybko 
iż mycie ich w tym tempie jest zupełnie nierealne. Nie ma 
e ohydniejszego niż tłuste, zlepione „strąki*. 

I sprawa ostatnia — odżywianie. Nie jest żadną bzdurą ani 
czczym wymysłem, że brak (lub nadmiar) pewnych spożywa- 
nych produktów wpływa na wygląd włosów. Nie ma rady — 
trzeba jeść surówki, twarożek, pić co najmniej 2 szklanki 
mleka dziennie. To wszyscy. Osoby zaś o włosach tłustych 
powinny zrezygnować z ostrych przypraw, octu, musztardy 
itp. 

Dopiero stosując się do tych w/w warunków można my- 
śleć o „fasonie fryzury. I tu jeszcze jedna, ostatnia już, u- 
waga — jestem przeciwria domowemu strzyżeniu (samej lub 
przez koleżankę), to na ogół nie przynosi dobrych efektów, 
a więc i oszczędność na fryzjerze jest wątpliwej wartości. 

Słusznie się mawia, że „włosy są największą ozdobą  ko- 
biety”, dbajmy więc o nie! RIUSZKA 
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Ależ tak — to słynny hejnał 
krakowski. Spróbujcie go zaśpie- 
wać. Prawda, że to nie takie 
proste, choć melodia oparta jest 
zaledwie na pięciu dźwiękach 
cl, fl, al, c2, f2. Ale, jak na 
pewno zdążyliście zauważyć, 
każdy trębacz gra ją trochę ina- 
czej. Dlaczego? Popatrzcie jesz- 
cze raz na zapis nutowy 


Te łuczki z kropkami to fer- 
maty, znaki muzyczne przedłu- 
Łające czas trwania nuty o nie- 
ustaloną wartość rytmiczną 
A jest ich aż dziewięć! Brak 
także kresek taktowych. Począt- 
kowo wykonywano hejnał z pa- 
mięci na dobrze wam znanych 
fanfarach. Nie można z nich 
wydobyć wszystkich dźwięków o 
czym doskonalc wiedział nie- 
znany kompozytor. W XIX wie- 
ku trębacze, dysponujący już 
trąbkami wentylowymi, urozmai- 
cali trochę melodię hejnału 
po całej nucie grali grupę czte- 
rech trzydziestodwójek i dwie 


szesnastki 


Wkrótce wrócono jednak do 
pierwszej wersji i obowiązuje 
ona do dziś. Melodię hejnału cy- 
towali w swoich utworach znani 
kompozytorzy (Karol Millócker 
— operetka „Palestrant*, Ferru- 
cio Busoni — opera „Doctor 
Faust*), opiewali w wierszach 
poeci 


Ledwie zegar na wieży 

czas biegnący odmierzy 

— gdzie taki zwyczaj jak u nas? 
Śrebrna trąbka hejnalu 
wiosny kwiinąca gałąź 


i dawność, liryczna struna. 
Wiączasz radio — dwunasta 
to u nas na rynku miasta 


spłoszona chmurka gołębi 
zegar dzwonnie uderzy, 
trębacz zatrąbi z wieży 

w miasto, w dachy kamienne 

— w błękit. 
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Frasik „Pochwała Kra- 


ZDJĘCIE DO ALBUMU 


LUCYNA OWSIŃSKA swój pierwszy sukces odniosła w 
roku 1970 na Festiwalu Piosenkarzy i Zespołów w Zie- 
lonej Górze — zdobyła drugie miejsce w kategorii soli- 
stów. Wyróżniono ją także na Il Spotkaniach Wokalistów 
Jazzowych w Lublinie. Śpiewała w zespole „Pro Con- 
tra”. Niedawno opuściła tę grupę. Nagrała kilka piose- 
nek — „Kto kupi szczęście”, „Wracaj”, „Czy będzie ci ze 
mną dobrze”. Obecnie występuje z Jackiem Lechem i je- 
go „Nową Grupą” 


„PODLASKIE ŻACZKYE: 


Zespół „Podlaskie Żaczki”* powstał 
w listopadzie 1968 roku przy Spo- 
łecznym Ognisku Muzycznym w Biel- 
sku Podlaskim. Czternaście dziew- 
cząt rozpoczęło naukę gry na fle- 
tach prostych pod okiem Stefana 
Sadlickiego. W ciągu zaledwie 
trzech miesięcy przygotowały  bar- 
dzo ambitny, interesujący program, 
w którym obok ludowych melodii z 
Mazowsza i Podlasia znalazły się 
pieśni żaków krakowskich z XV wie- 
ku. Od 1964 roku brały udział w 


borku, gdzie dostąpiły zaszczytu za- 
prezentowania swoich umiejętności 
przed obliczem największego z astro- 
nomów. Koncertowały także na 
dziedzińcu katedralnym i w zabyt- 
kowej piwnicy. Uważają bowiem, że 
ich muzyka „pasuje do starych 
murów”, że utwory z Tabulatury Ja- 
na z Lublina, Psalmy Mikołaja Go- 
mółki „brzmią”* w małych, kameral- 
nych pomieszczeniach. 

Poznałem je w Kielcach. Zdążyli- 
śmy się nawet zaprzyjaźnić. Obieca- 


harcerskich obozach _ szkolenio- łem, że przedstawię zespół  czytel- 
wych. Systematycznie  poszerzały  nikom „Świata Muzyki” i ...słowa do- 
i doskonaliły repertuar. Szczególnie trzymałem. 


miło wspominają pobyt we  From- Zdjęcie: Aleksander Piekarski 


Zdjęcie: Lech Pempel 


ŚLADAMI PAGANINIEGO 


Doprowadzona do perfekcji gra Niccolo 
Paganiniego wzbudziła już za jego ży- 
cia wielkie zainteresowanie. Podejrze- 
wano nawet, że wirtuozeria skrzypka jest 
wynikiem diabelskich mocy... Marian 
Ken, lutnik z Augustowa, wystąpił z hi- 
potezą, która — jego zdaniem — pozwa- 


struny instrumentu całą jego długością, 
co stwarzało nowe możliwości wydoby- 
wania dźwięku. Lutnik z Augustowa 
opracował schemat techniki prowadze 
nia smyczka, skonstruował także moszy 
nę do mechanicznego wyrobu skrzypiec 
— jedyne tego typu urządzenie w Polsce 
rzadko spotykane w innych krajach 


lażyjaśniE tajniki gry Paganiniego. Zdaniem doświadczonych pedagogów i 
Przede wszystkim artysta w specjalny znanych wirtuozów instrumenty te w ni 
sposób trzymał smyczek. Marian Ken 


czym nie ustępują, a nawet przewyższa- 
ją barwą dźwięku skrzypce sławnych 
lutników włoskich 


twiedzi, że opisany przez niego chwyt 
smyczka umożliwiał m. in. uderzenie w 


Ruszaj rajdowa drużyno 

Przed tobą przygód kolorowy Świat 

Kraina jezior i pól — jedyna 

Pełna tajemnic z dawnych lat. 

Śmiało przed siebie drużyno 

W zawody z wiatrem, słońcem 
naprzód pędź 

Spod kół rowerów dróg wstęgi płyną 

Szybko i raźno do celu kręć. 


Muzyka: 
SŁAWOMIR RATAJCZYK 


Słow. 
PMULIJYAKUS 
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Na szlakach przygód i c 
bezpiecznych dróg 


Ni żar, ni burza nas 


Harcerzy z Czerska 
Bo tam nasz jest gród. 
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— lle krajów zdążył już Pan odwie- 
dzić? 


W ciągu wielu łat swojego łaziko- 
wanio zawędrowałem do około 80 kra- 
jów na wszystkich kontynentach. W 
pierwszej kolejności byłem oczywiście w 
państwach europejskich, potem przy- 
szły lndie, Azja, Afryka i Ameryka. W 
końcu wyruszyłem w podróż dookoła 
świata. 


- A która 1 podróży przyniosła - 
vięcej wrażeń I erzygódł = 


— Chyba ta ostatnia, dookoła świa- 
ta. Wyruszyłem na nią w 1968 r., aby 
po dwuletniej nieobecności powrócić 
do kraju. Przemierzyłem około 100 000 
km, byłem na czterech kontynentach i 
kilkunastu wyspach Oceanu Spokojne- 
go i Atlantyckiego. 


— Jak Pon doje sobie radę, stosując 
ten system turystyki? 


Tramp, 
dziwak a może 
obywatel świata? 


— Pomagają mi przyjaciele z całego 


świata, poznani drogą korespondencji. 
To ułatwiło mi poruszanie się po 
świecie, co nie znaczy, że zapewniło u- 
trzymanie. Musiałem zawsze po drodze 
ciężko pracować, aby móc wyżyć. Dla- 
tego byłem robotnikiem w zakładach 
samochodowych i wędrującym fotogra- 
fem, pomocnikiem kucharza i pracowni- 
kiem na fermie winogronowej, pływa- 
łem jako członek załogi na statku, a 
nawet poszukiwałem złota. 


— | zawsze bez większej gotówki? 


— Najwyżej z kilkunastoma dolarami 
w kieszeni. 


— Jokie jeszcze umiejętności musi po- 
siadać tramp? 


— Trzeba po trochu znać się na 
wszystkim: umieć gotować (bardzo 
ważna rzecz), znać się na medycynie, 
umieć przynajmniej kilka języków ob- 
cych, mieć solidną wiedzę o odwiedza- 
nych krajach. Ja np. przed każdą pod- 
różą okładałem się stertami książek i 
"map, a gdy już byłem na miejscu, wie- 
le problemów i zwyczajów nie dziwiło 
mnie, rozumiałem je. W moich podró- 
żach dużo pomogły mi też studia. Je- 
stem bowiem z zawodu geografem-eko- 
nomistą. 


— Dziękuję za rozmowę i życzę Panu 
nowej i jeszcze ciekawszej podróży doo- 
*oła świata. 


Rozmawial: MIROSŁAW ONOSZKO 


Kałdy znal 


je tu coń siebie, Dla milośni- 


ków matematycznych łamigłówek ramiesreram 
<iekawą proporycją pt. „Trzy bóstwa”, Mołna 


ble naprawdę 


amoć na niej glową. Natomiast 


ropolkowe zodonie troktuję jako wstęp do lamli- 


metrycznych. 


Pracują nad prrygotowaniem nowego typu la- 
migłówki, nie spotykanej a w naszym kq* 
JET 
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Przypominam: „Pomysły do Abrakadobry* mile 


widziane. 


O 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TRZY BÓSTWA 


W jednej ze starożytnych 
świątyń znaleziono kiedyś trzy 
posągi bóstw. Wiadomo było 
tylko, że jedno z nich jest 
bóstwem dyplomacji, jedno 
bóstwem prawdy, a jedno 
bóstwem kłamstwa. Wszystkie 
trzy bóstwa odpowiadały na 
pytania ludzkim głosem. Bóst- 
wo prawdy mówiło zawsze 
prawdę, bóstwo kłamstwa za- 
wsze kłamało, a bóstwo dyplo- 
macji w połowie odpowiedzi 
mijało się z prawdą, na drugą 
połowę pytań odpowiadało 
zgodnie z prawdą. I odgadnij 
teraz — które jest które? Spró- 
bowałem. Pierwszemu bóstwu 
zadałem pytanie: — Jakie 
bóstwo jest obok ciebie (czyli 
środkowe)? Odpowiedź 
brzmiała: — Bóstwo kłamstwa. 
Spytałem więc bóstwo drugie 
(środkowe) — Jakim bóstwem 


Niedaleko Rzymu odkryto  kie- 
dyś kamienny obelisk, zasypany 
piaskiem. Dokładniejsze oględziny 
pozwoliły rozpoznać na obelisku 
tragmenty płaskorzeźby jednego z 
cesarzy rzymskich i resztki napi- 
su. Oto co zdołano odcyfrować: 
»+«w rok po zwycięskiej bitwie... 
obelisk ten wystawiono i napis 
wyryto... ku chwale cesarza... rok 
74 p.n.e.*. Pewien archeolog spoj- 
rzał tylko na znalezisko i wy- 
krzyknął: „Ten obelisk jest fałszy- 
wy!” I miał rację. Ale po czym to 
poznał? 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


Chytry kupiec: kupiec nie zrobi do- 
b interesu,  zopłata  wynieśle 
10737 418 zł 23 grl Szalony kowboj: 1) 
'brak prawej ostrogi, 2) brok spustu w 
prawym colcie, 3) brok chustki u wi- 
dza, 4) brok jednej szpary w beczce, 5) 
brak wstążki na kapeluszu u jednego z 
widzów, 6) brak dymu u cygara, 7) 
brak jednej belki podtrzymującej szyld 
„soloonu”. Trzy kwadraty: 3c; 5g; 21. 


jesteś? Odpowiedź brzmiała; 
— Jestem bóstwem dyploma- 
cji. Trzecie bóstwo zapytałem: 
— Jakie bóstwo znajduje się 
koło ciebie (w środku)? Odpo- 
wiedź: — Bóstwo prawdy, Po- 
myślałem i odgadłem, tylko na 
podstawie tych trzech pytań i 
odpowiedzi, jakie bóstwa usta- 
wione są w kolejności od le- 
wej do prawej, Czy potrafisz 
dokonać tej sztuki? 


Botaniczna 


WYGODNY 
DŁUŻNIK 


W kwietniu połyczylem 
mojemu przyjacielowi 1000 
talarów, Zgodzilem sią na 
to, by oddal mi w maju 
500 talarów, w czerwcu 
250 talarów, w llpcu 125 
talarów | tak dalej! kał- 
dego nastąpnego miesiąca 
o polową mniej nił w 
miesiącu ubiegłym. Kto mi 
powie, w którym miesiącu 
mój przyjaciel zwróci mi 
cały dlug. 


SPIRALA 
I KWADRATY 


Oto spirala ułożona 1 35 
iapalek. Czy potrafisz 
przelożyć tylko 4 xapal- 
ki tak, by z tej figury po- 
wstały cztery kwadratył 
Jak zwykle w takich wy- 
padkach nie wolno zapa- 
łek dzielić ani łamać. 
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Z KOKARDKĄ NA MOTYLE 


Jeśli już rozwiqzoleś wszystkie zadania dzniejszej Abra- 
kadabry, weź do ręki mozaki lub kredki i pomoluj pola ta 
go obrazka według następującego klucza: 1 — zisłone, 2 — 
brązowe, 3 — pomarańczowe, 4 — ciemnoniebiaskia, 5 — 
jasnoniebieskie, 6 — białe. Jest to bowiem kartka 1 wako- 
cji od klowna Kokardki, którą nadał tuż przed wyjazdam 


krzyżówka obrazkowa 


Na podstawie rysunków odgadnij 10 
nazw przedstawicieli flory i wpisz je do 
górnego diagramu tak, aby powstała 
krzyżówka. Następnie litery” z kratek 
ponumerowanych od 1 do 24 przenieś 
do dolnego diagramu i rzędami pozio- 
mymi odczytaj nazwy czterech grzybów. 
Jeden z nich jest trujący — w rozwią- 
zaniu podkreśl jego nazwę. Rozwiqza- 
nie wypisz na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych*, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zada 
nie premiowane nr 49". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udzial 
w losowaniu bonów książkowych. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO Nr 43 
1 88 nru „Świata Młodych" 
z dnia 26.07.1975 r. 


Prowidlowe rozwiązanie: Chelm, Gorzów, 
Krosno, Skierniewice, Wrocław. 

Bony książkowe wylosowali: 

Tadeusz Dąbrowski — Galewice; Stanisław 
Jabłoński — Konojady; Magdalena Kozaczo- 
nek — Mirsk;  Bogumila Krysian — Poznań; 
Lidia Malecka — Dzierżoniów; Urszula Mar- 
zollek — Kup;  Baruara Nowacka — Józefów 
k. Bilgoraja; Romana Sankala — Rydułtowy; 
Mariena Szczepańska — Chełmno; Wiesława 
Zera — Spychowo. 


widziałam jego roześmianą twarz, wesołe, oczy... Byłam jak 
zaczarowana. To się nazywa miłość od pierwszego wejrze- 
nia. A ja nie wierrylam, że coś takiego się może zda- 
rzyć. 

Nie mogłam się doczekać piątku. 

Radio było gotowe. I wyglądało jak nowe. 

- Ale tam było kurru — zawołał, kiedy oglądałam je ze 
wszystkich stron. — Chyba nigdy go nie odkurzałaś. 

— Nie prryszło mi to do głowy. Ile ci jestem winna? 

— E to był zupełny drobiazg. Nie ma o crym mówić. Nie 
wiem... doprawdy... 

Nie patrzył na mnie. Byl zajęty przy jakimś innym od- 
biorniku. 

— Jak ja ci się wobec tego odwdzięczę — powiedziałam. 

Podniósł głowę. 

— Jeżeli już koniecznie chcesz mi się odwdzięczyć, to 
podejdź i przytrzymaj mi tutaj... 

Podeszłam niepewnie, wyciągnęłam rękę i cofnęłam ją. 

— Nie bój się! — zawołał gniewnie. — O rany co za 
tchórze x tych dziewczyn. 

— Prąd mnie może złapać. 


— Jeżeli mówię, że możesz trzymać — to trzymaj. Przecież 
aparat nie jest włączory do sieci. Wystarczy spojrzeć. o, 
popatrz, to muszę przylutować. 


— Ten drucik? 


— Właśnie. Ten drucik do tamtego drucika. | to wsryst- 
ko. To się nozywa kondensator, a tu gdzie trzymasz... e, co 
ci będę tłumaczył. To tak jakby mówić ze ślepym o kolo- 
rach. 


— Ja się trochę na tym znam — powiedziałam cicho. 
— Na kolorach? — zapytał ze śmiechem. 


Dziwne jak zmieniała się jego twarz, kiedy się śmial. By- 
ło to wspaniałe przeobrażenie. 


— Wiesz za co najbardziej nie lubię dziewczyn — po- 
wiedział podnosząc głowę i spoglądając na mnie. — Za 
ich mazgajowatość i to niezrozumiałe nieuctwo, jeżeli idzie 
o technikę. Prawie nie ma wyjątków. Wszystkie są tak sa- 
mo ciemne, jeżeli o to idzie. 


— Chyba trochę przesadzasz — powiedziałam. — Przecież 
są kobiety, inżynierowie, technicy. 


— Sq, sq, ale to absolutnie wyjątki. 


— No, w końcu wszystkiego można się nauczyć — po- 
wiedzialam. 


— Wlaśnie. Ale wy nie chcecie. Myślicie, że wam do twa- 
rzy 1 tym: „Boję się”. „Nie rozumiem”, „Dla mnie to czar- 
na magia” — a to jest po prostu irytujące. No, co? Prąd 
cię jakoś nie zjadł — uśmiechnął się. — Możesz już puścić. 
Przylutowafiśmy. No, na dzisiaj dosyć. Machnąlem sporo ro- 
boty. Teraz pomogę ci zanieść twoje radio do domu. Ty sla- 
beuszu — znów się uśmiechnął. 


— Ależ ja mogę sama, dziękuję ci... 


— Możesz, ja wiem, ale wolisz, żebym ci pomógł. 


Zaraz na drugi dzień kupilam sobie „Poradnik radioamo- 
tora” i zasiadłam do nauki. Uczyłam się pilnie przez kilka 
dni, chociaż piekielnie mnie to nudziło. 

Siedziałam właśnie nad podręcznikiem, kiedy wpadła 
Magda. 

— O, jak świetnie, ie jesteś — 1awołało. — Chcę kupić 
sobie czapkę. Pójdziesz ze mną? 

— Bardzo chętnie, ale trochę później. Zasłoniłam ręką 
książkę, ale ona podeszła do stolu. 

— A cóż to 1a pasjonująca lektura, ie oderwać się nie 
możesz. „Poradnik radioamatora* — przeczytała xe xdu- 
mieniem. — Po co ci toł?l Coś ty, Hanka, rbzikowała? 

— Człowiek powinien mieć wszechstronne zainteresowania. 
Interesować się też trochę techniką. A nie tylko ciuchami... 

Wzruszyła romionami. 

— lnteresuj się jak cię to bawi. Ale czy to znaczy, że 
nie pójdziesz ze mną? 

Miałam jeszcze na dzisiaj cały rozdział. Ale miałam już 
tego serdecznie dość. 

— Pójdę — powiedziałam. 

Minęło kilka dni. Przez cały czas nie widziałam Marcina, 
a najgorsze, że nie miałam żadnego pretekstu, żeby przyjść 
do niego. Zajrzałam do swojego radia. Podszkoliłam się 
już na tyle w radiotechnice, ie rozróżnialam poszczególne 
części. Jeżeli można radio zreperować, można przecież je 
umiejętnie zepsuć. Nie jest to znów takie trudne. Jakiś 
drobiazg da się trochę uszkodzić. 

Oczywiście, zaraz tei zanioslam aparat do Marcina. 
Spotkał mnie jednak zawód. Nie bylo go w domu. 

C.d.n. 
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dział na niej młody chłopak o nieco gburowatym 
wyglądzie. Przyjrzał się uważnie mojemu radiu. 


— Zepsute? — zainteresował się. 

— Aha. 

— Daleko masz nieść? 

— Dosyć. Ze dwadzieścia minut drogi. 

— Móglbym ci tego grata naprawić — powiedział. 

— To wcale nie jest grat. Niedawno kupione. — Oburzy- 
lam się. 

Roześmial się i od razu zrobił się sympatyczny. 

— Każde zepsute radio to dla mnie grat. Mieszkam tu 
niedaleko. Jak chcesz możemy iść nawet zaraz. 

Namyślałam się. 

— Nie martw się. Drogo nie policzę — powiedział i znów 
się roześmial. — W każdym razie nie drożej niż w ZUR-cie. 
Nie bój się, u mnie w domu jest mama, babcia i dzia- 
dek. Dziadek zresztą na pewno o tej porze śpi. 

— Dobrze — powiedziałam sama nie wiem dlaczego. 

Wstal z ławki, wziął radio pod pachę jakby nic nie wa- 
żyło i ruszył przed siebie. Szedł srybko, musiałam dobrze 
nogi wyciągać. 

W jego domu rzeczywiście była mama i babcia. 

Spojrzały na mnie przyjaźnie. Dziadek drzemał w fote- 
lu przy oknie, przykryty kraciastym pledem. 


MĘCZYŁAM się i postawiłam aparat na ławce. Sie- 
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— Widzisz, miałem rację — powiedział ze śmiechem mój 
nowy znajomy. — Ucina sobie staruszek poobiednią drzem- 
kę. 

— Przynieśliśmy radio do naprawy — powiedział do matki. 
| do mnie: 

— Przejdziemy do mojego pokoju. Pierwsze drzwi na lewo. 
Postawił radio na stoliku. Ze stojącego obok fotela, podob- 
nego do dziadkowego, uprzątnąl książki. 

— Siadaj. Odsapniesz sobie trochę. A może chcesz po- 
słuchać muzyki? Mam niezle nagrania. 

— Bardzo chętnie. 
Wlączy! magnetofon. 


— A znosz się na muzyce? Umiesz odróżnić Zespół Dwa 
Plus Jeden od Trubadurów na przykladł 


— Umiem. 


— Dobrze, że przynajmniej tyle. Posłuchaj, to jest bom- 
ba, nie? 


Z magnetofonu rozległy się dzikie wrzaski. 


A ja siedziałam w milczeniu i słuchałam. To dziwne, ale 
byłam całkowicie berwolna i posłuszna. Cały czas robiłam 
to, czego on sobie życzył. 


W pewnej chwili spojrzał na zegarek. 


— Bardzo cię przepraszam, ale już muszę wyjść. Umówi- 
łem się x kolegą. Po radio przyjdź jutro. Albo, nie. Jutro 
mecz. Wobec tego pojutrze. Zaraz, raraz, co to mamy po 
jutrze — środę. Nie, nie. Też mi nie pasuje: Wiesz, co? Naj- 
lepiej w piqtek. Nie zrobi ci to specjalnej różnicy, te parę 
dni, prawda? 

— Oczywiście, że nie. W zakładzie musiałabym czekać 
chyba ze dwa tygodnie... 


— No, właśnie — powiedział i wylączy! magnetofon. 

Akurat coś co się nadawało do słuchania, Jakąś cichą, li- 
ryczną melodię. 

Wyszliśmy razem, przed bramą pożegnał się 1e mną. 
Zdawało mi się, że przytrzymał trochę dlużej moją rękę. 


| dopiero kiedy zostałam sama, uświadomiłam sobie, że 
jestem w nim zakochana. Szłam z przymkniętymi oczami i 
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